
c h o w a n a  religijnie i pa t r iotycznie ,  
s zuka jąca  ra tunk u i oparc ia  w po ­
wrocie  do B o s a  i d a w n y c h  wiel ­
kich idea łów  ludzkości.  P r z e w a r t o -  
ś c iowują  się pojęcia i zasady .  Ż y ­
cie w ygodne ,  życie  u ła twiane,  k o ­
smopol i tyzm tó  has ła przeszłości .  
Dziś nie w a h a m y  się u ż y w a ć  imie­
nia O jczy zn y  na codzień W y w i e ­
s z a m y  wielkie has ł a  na p ro s u  co­
dzienn yc h  dni. Każdy szary  cz ło ­
wiek, obyw atel z tłumu obowiązany  
jest do zaszczytnej służby. „Życie  
jest zbyt krótkie, aby było małe" 
—  powiedział jeden z czo łow ych  a- 
só w  polityki św iatow ej. Życie  
w sp ółczesnego  Polaka, nie może, 
nie powinno być małe. Nie będzie  
ono heroicznym eposem, w spina­
niem się na stopnie s ła w y  i z a sz czy ­
tów, ale niechże będzie służbą  
wierną, uczciwą, „pracą bez w ień­
ca". ^"Dość juz długo drżał na stru­
nach w ieszczów  żal, trza uderzyć  
w  strunę drugą —  w  czy n ó w  stal".

W  ciągu ub iegłych stuleci ż ą d a ­
ła P o l sk a  od s w y c h  s y n ó w  k rw i  • i 
życia ,  śmierci  częs to  s ł aw ne j  a cz ę ­
s to  bezimiennej  na polach bi tew.  A 
nad mogi łami  poległych . .drżał 
właśnie na s t runach  ten w ieszczó w  
żal",  ale dzień dzisiejszy  żąd a  od 
P o la k a  bezimieu-n-ej pracy,  szarego,  
a l ehcodziennego b o h a te r s tw a .  Może 
w  ten sposób d ro gą  ducho wej  p r z e ­
miany,  , p r z y g o to w u je m y  siebie do 
•nowego bohater sk iego  okresu,  do 
w a lk  o wielkość Polski ,  o jej ksz ta ł t  
i .-granice takie, jakie miała za c z a ­
sów Chrobrego.  A może tylko jest 
to  t a ro w an ie  drogi,  tym, k tó r z y  po 
nas  przyjdą.  Cel jest nam zn a n y :  
moralne  i f izyczne odrodzenie  N a­

rodu, potęga  P a ń s tw a ,  rozszerzenie  
granic.

D ro g a  zaś  na raz ić  jest  ró\ \ . . ie;  
ty lko jedna:  d r o g a  sza re go  b o h a ­
te rs tw a ,  gdzie k a ż d y  dzień jest 
dniem walki,  ■■ gdzie każda godzina 
w z y w a  do ataku.  A -choć ta wa lka  
pozbaw iona  jest - świe tności  i mafo 
ef ektowna,  pamięta jmy,  że "ona 
właśnie  " s t an ie  się fund amentem  
pod wielkość  naszego  Narodu, że 
ona jes t w s t ęp e m  do nowe j  liisto.-, 
rii, że ona jest p i e rw s zą  ks ięgą no-_ 
w ego eptis na rodow ego .

Młodziea-y P o l s k a ! W  Twoich 
rękach,  w  T w oich  s e r c a c h , ,  w 
Twiocl t  mózgach —  leży wielkość 
i c h w a ł a  Narodu,  od L-iebie za leży  
Jego  p rzyszłość ,  T y  —- jes tćś  b u ­
d o w n ic z y m  Polski  Odrodzonej .

N ą . 'p r o g u  n o w e g o  roku p a t r z y ­
m y  na W a s  —  odn ow o  Narodu.  J e ­
go siło, Jego~ ch w a ło  i s ł a w o  — 
m łodzi eży  i ż ą d a m y  od Ciebie jed­
nego:  wiernej  -służby, wype łnienia  
o bow iązku  mił-ości, odrodzenia  ua-  
i odowyc l t  idea łów.

A T y  „M łody lcs ie“ rosną Sy  z 
duia na  dzień w z w a r t y c h  s z e r e ­
gach,  uic z aw iedz ie sz  tych n a ­
szych  nadziei .  Cynizm,  amoralnośc ,  
mater ia l izm,  a te izm wieku,  k tó ry  
minął ,  ludzi, k tó r z y  odeszli ,  nie 
zuajdzie miejsca w  życiu  Polski  
N a ro dow ej !  Młodzi, —  wiara i 
przysz łość  Narodu —  w  silnych, 
dzielnych dłoniach podniosą w y s o ­
ko ku słońcu sztandary narodowe, 
b y rozb łys ły  w  dawnej chw ale  i 
splendorze zapomniane przez wielu  
s ło w a :  Bóg i Ojczyzna!

Atma.


